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Wychodzi codziennie oprócz Niedzieli i świąt uro

czystych Prenumerata przyjmuje się w Księgarni St. 

Gicszkowskieg.o przy ul. Grodzkiej \ r .  117

Piątek, 16 Marca.

Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowską wyno

si ZIR. 4 .— Miesięczna Złp. 6. —  Prenumeratę przyj

m u j  wszystkie Urzęda Pocztowe.

Iłrakaw*
D oi.1 wczorajszego obchód udzielonej przez N. Cesarza i Kró

la konstylucyi, odbył się uroczyście. Wszelkie Władze duchowne  
wojskowe i cywilne udały się do kościoła N. P. Maryi, gdzie u r o 
czyste odbyło się nabożeństwo, przy huku dz.iał załogi tutejsze], tu
dzież sahv dawanych z ręcznćj broni Wieczorem miasto było rzę
sisto oświócone.

Oncgdaj wieczór w Sali Redutowej P. Schmidt Wiolonczellista 
dał koncert, w którym Publiczność nasza miała przyjemność już po 
raz trzeci oceniać talent znakomitego artysty, którego nowo-ułożone  
dwa wielkie polonezy, szczególniej przemówiły do serc naszych; mia
nowicie drugi polonez, odznaczający się charakterem narodowym i 
kolo„ssalną instrumentacyą, Kompozytor sam dyrygował orkiestrą.—
I. przy jemni! ten wieczór znakomity talent na fortepianie Panny Gel-  
narowicz, która po dwa razy występując, dzieliła z Artystą wielo
krotne oklaski zadowolonej Publiczności. — Również i miody skrzy
pek wielkich nud/iei, ośmioletni Heller, rzęsistemi uraczony hyl o -  
klaski. Młody ten talent zda}!: się iść w ślady Apolinarego l ip s k ie 
go , kiedy ten że‘był w poJobnym wieku.

fW im iom ośei JPoMtye&ne.

A  u s t r y  a.
Młody Cesarz zwolnił nieco ścisłość etykiety hiszpańskiój w 

zwyczaju u dwortl. Ho cesarskiego stołu wzywane bywają osoby 
znakomite wszelkiego stopnia. Arcyksiężna Zofia , matka Monarchy, 
zwykle bywa także. Franciszek Józef wstaje codziennie o godzinie 
6; dwie godziny poświęca nauce prawa i wiadomości politycznych, 
polem pracuje z ministrami; a wieczór znajduje się w teatrze.

Głoszą o zajściu nowej bitwy z drugićj strony Cisy.
6 L. m. przybył do Ołomuńca Nuncyusz Pajiezki. Rozeszła 

się w ieść ,  że. wojsko cesarskie otrzymało rwzkaz wnisszeruwania do 
Państwa Kościelnego i Ferrary.

Llo Pesztu przybyła poczta z Erlau (Egaru), co jest dowodem,  
że wojsko cesarskie znajduje się w tern mieście.

Czajkiści dnia 11-go ześzłego miesiąca zdobyli Sombor. — 
W  Pradze mają nadzieję, że Cesarz Franciszek Józef lszy, przenie
sie swoją rezydencyję do lego miasta

Gubernator W iednia Jenerał W e ld e n , wlych dniach w ypraw ił 
objad dla Oficerów gwardyi narodowej.

Znaczna liczba wojska przybyła z Węgier do stolicy.
Ponieważ Cesarzowa Maryja Anna nie czuje się zdrową w kli

macie prugskim, przeto jej dwór przeniesie rezydencyę do której z 
posiadłości w Auslryi wyższej.

Cesarz mianował Konsyliarza Gubernialnego Macieja Krajewskie
go, pierwszego Radcę przy Adniiiiisl1 acyi kameralnej w Galicyi, Ad
ministratorem centralnym kamery Galicyi, z tytułem i atryhucyjnmi 
Radcy mmisteryjalnego; na jego miejsce posuniętym został P. Wjlh. 
Teodor Konecny.

Według rozporządzenia ministerstwa, od 1 Kwietnia r. li. por
to od pojedynczego listu na odległości od 10 do włącznie 30 mil,

wynosić będzie kr. 6; dotąd też same kwotę płacono tylko na odleg
łości od 10 do 20 roił.

R ro m ieryż  10 L u teg o  K orrespoudenl A u s try a c k i  tak się wy
raża co do sposobu w jaki Sejm rozwiązany został. „To co nie
które dzienniki pisały o ściągnieniu poprzednio wielkićj siły ZD roj- 
nej do Kroniieryźa, w tym ce lu ,  i ogłoszenia tamże stanu oblęże
n ia , jest bajką, albowiem, za postawieniem kilku kompanii piecho
ty ,  cel został osiągnięty, wsposób najspokojniejszy, tak iź ktokol
wiek był chciał być niespokojnym, już mu naprzód środki do tego 
były odjete. Niektórzy deputowani obruszeni że  sala posiedzeń by
ła zamkniętą oświadczyli: „ że lak'ch środków wcale niebyło potrze
ba, albowiem dosyć było na słowio cesarskiem". Jednakże my mie
liśmy już dosyć próbek powolności pewnego stronnictwa sejmowego  
dla powagi Cesarza i rninisteryuni tak w Wićdniu jako i w  Kromie- 
ryżu, ażeby nie należało spodziewać się powtórzenia choć w  mini
aturze odegranych komedyj w Reriime. Zresztą, czyli zamknięcie
Izby deputowanym objawi się w sali krótką przemową, czyli też za
pomocą przesłania akt rozwiązujących każdemu z osobne, to wycho
dzi na jedno. Tak radziła zresztą roztrooność, a gdzie ta nieszkodliwą 
jest prawu, może być użytą na swojem miejscu. Komissarze zresztą za
chowali s :ę z największą grzecznością, deputowani zaś bynajmniej się nie 
opierali, niektórzy zaś wcześnie się wynieśli. Oprócz Fiszhofa i Prato, 
którzy jak wiadomo w kajdanach do Wiednia odstawieni zostali —  
także F isler i  Kudlich  zostali wzięci — Goldmark zaś Wioland i w ie
lu innych deputowanych, przez sąd kary wojen, w Wiedniu żądanych 
schroniło się ucieczką. Dwaj deputowani, którzy zasiadali w lewej 
a którzy są w związku z dziennikami sw ego kraju, silnie podnieśli  
głos przeciw takiemu postępowaniu, względem swych towarzyszów  
reprezentantów. Jeden z nich dow odził,  źe dziś już jest oczywistaa 
źe ininisteryuin wyraźnie trzyma się polityki zemsty, drugi zaś utrzy
mywał, że jest to deptać sprawiedliwość i prawo nogami —  jeżeli 
sąd śledczy z Wiednia może wyciągać swą rękę aż do Kromierzyża. 
Niektórzy członkowie sejmu których major hr. Huyn do siebie z a 
prosił na herbatę objawili mu swoje zadziwienie, że „nader dziwnym  
stało się losem, że właśnie on , jako oficer armii stora ocaliła A u -  
slryą, (hr. Huyn należy do armii włoskiej, i w  krótce uda się z O ło 
muńca do Mediolanu) ten sam oficer był użyty za narzędzie do roz
wiązania Sejmu w Kromierzyżu“. Czyliź i to miałaby być zemsta mi
nisterialna? Czeskie dzienniki pewnie i na to nam odpowiedzą."

Dziennik Oes. Deutsche, P o s t  tak się wyraża co Jo paragraffu 
83 nadanej konslytucyi: „Ten paragraf! oddala nam zwołanie now e
go Sejinu w mglistą krainę. “ Na to A u s tr y a c k i R orresfioodent o d 
powiada tak: „Jest to poniekąd prawdą, ale jest oraz konieczno
ścią, chociażby też i złą —  ale ztąd wypływa ob o w ią zek ,  ażeby  
wszelkie rozsądne dzieniki i pisma, wzięły sobie ze zadanie, takową 
konieczność publiczności przedstawiać, a-tern samćm uczynić ją zno
śniejszą i mądrą. Zresztą (mówi dalej K oresp , A u s tr .)  obowiązkiem  
obecnie dzienników i pism jest wspierać, i utrzymywać działalność 
ministrów, i niewzruszoną wierność ludów, a może w historyi nie
było chwili gdzieby pisma godniej temu celowi odnowiadzieć zdo
łały. (R oresp . A u s tr .)

N i e m c y .

Pełnomocnik austryjacki otrzymał nową notę swojego rządu,  
treści następującej: Rząd austrjjacki nie może oświadczyć się w  przed
miocie alrybucyi przyszłego rządu Rzeszy, póki niepozna, w jaki spo
sób tenże rząd będzie uorganizowany. Ze swojćj strony, poleca rząd



łożony z 7 członków z 9 głosami. Skoro taki rząd 'będzie przyjęty 
ząd austryjacki wyłuszczy w nocie urzędowej uwagi swoje o jogo 
trybucyjach.

Król Hanowerski udzielił ministerstwu żądane dymisye, i za-  
ządził utworzenie nowego gabinetu.

W Roennebcck pod Bremą założono nową ludwisoruię dla ma
rynarki niemieckiej.

B e l g i a .
Poselstwo francuzkic nie wizuje paszportów robotnikom belgij

skim udającym się do Francy!, jeśli ci nie składają dowodów , iż 
mają z góry zapewniony sposób utrzymania się.

3 b. m. pochowane uroczyście w Gandawie zwłoki podpułko
wnika Clerroont, który utracił życie przy pożarze.

F r a n c y  a.
Prefekt departamentu Ardenów, P, M a lh ć e , otrzymał dymi^syę, 

z przyczyny, iż bez urlopu przybył do Paryża, gdzie zwiedzał kluby 
ultra republikanów.

Gwardyję narodową w Auch i Glermont 1’ Hórault, rozwiązano.

S z w a j c a r y a .
Ponieważ, konsulowie szwajcarscy w Holandyi muszą opłacać 

podatki skarbowe i miejskie, rada związkowa postanowiła użycie w  
tej mierze odwetu względem pana F a e s i , holenderskiego konsula jn- 
neralnego w  Bernie.

W ł o c h y .
Drogą urzędową otrzymano w Paryżu wiadomość, że Ojciec S. 

w ezwał o pomoc wszystkie mocarstwa katolickie, z w yłączeniem Sar
dynii i Portugalii; drugi kraj dla tego pominięto, ponieważ jest zbyt 
odległy i nie może rzeczywistych udzielić posiłków; przedewszystkiem 
Jego Świętobfiwość zażądał pomocy Króla Neapolitańskiego, który 
ma dostarczyć do interwencyi 20 ,000  wojska.

Głoszą, że 14,000 Neopolitańozyków przysposabia się w Bieli 
do wkroczenia do Państwa Papiczkicgo.

Parostatek sardyński Tripoli, 20go z. m. przywiózł do Ankony 
340 kanonierów.

W. Xiąże Toskański 22 z. m. o Iłtćj rano zawinął do Gaety 
parostatkiem Porcupine.

Zawieszenie broni między >>ai'dynią a Austryą, upłynęło 20go  
Lutego.

Na posiedzeniu sardyńskiej izby deputowanych 27 z. m , uchy
lono propozycyę pana Bergagni, wymierzoną przeciw ministerstwu 
i żądającą wypowiedzenia wojny Austryi i posłania delegowanych do 
Rzymu.

W górach Frosinone, Anticoli, F um one, i Yeroli utworzyły 
się b3ndy gerylasowskic, które attakują w tamecznych okolicac h 
wojsko wysłane z Rzymu. Z drugiej strony granicy, 10,000 Neapo- 
litańczyków z artyleryą, stanęło w Molo di Gaeta , Fondi i wzdłuż 
gościńca Ceprano.

Sardyńska izba senatorska w adresie z odpowiedzią na mowę  
tronow ą, wynurzyła swoją przychylność do polityki pana Gioberti, 
który miał zamiar przyjąć udział czynny w udzieleniu pomocy Pa
p ieżowi;  w kwestyi o wojnę, izba wynurzyła chęci pokoju.

Izby prawodawcze toskańskie zwołane są na 22 Marca.
W  Neapolu spodziewają się rozwiązania izb prawodawczych.
Na wyspie Sycylii, Don Piętro Brancipate, został ob^ny mini. 

strem spraw zagranicznych i tymczasowym ministrem skarbu.

N e a p o l  21. Wielki Książe Toskański ze swą rodziną przybył 
do N eapolu, gdzie przyjęty od króla ma sobie na mieszkanie prze
znaczony zamek Quisisana. Donoszą z Triestu, że tameczny konsul 
Papiezki przedstawił się jako odtąd pełniący inleressa Rzymskiej 
Rzeczypospolitćj. Lecz czy będzie on za takiego uznanym?

' A n g l i a .
Doniesienia o stratach Anglików w bitwie z Sejkami 13 Sty

cznia, są bardzo odmienne; jedne podają liczbę poległych na 3,500,  
inne na 2500, znow u inne na 2270, między niemi 22 zabitych i 66 
ranionych oficerów. Orzy zdobyciu cytadelli Mullan, pojmano Mul-  
radsza wraz z oddziałem wojska od 3 do 4000. W  bitwie nad Dsze- 
lum strata dla tego była tak znaczną , ponieważ Anglicy musieli wal
czyć w wąwozach na gruncie pooranym zasiekami, i nigdzie nie mo
gli doścignąć nieprzyjaciela, gdy tymczasem sami musieli wytrzymy
wać ogień morderczy z zasadzek Sejków. Po tćj bitwie Sejkowie  
oszańcowali się w Russul, Anglicy podobnież w swoim obozie. — 
Wojsko angielskie zdobyło 30 do 40 armat nieprzyjacielskich, lecz

zdołało tylko uprowadzić 12. Lord Gough przyzwał do siebie z Ba- 
łiri oddział jenerała W heeler, liczący 5000 ludzi. Dwa pułki utra
ciły oba sztandary, o trzy pułki po jednym. Korpus w Mullan o -  
trzyrnał rozkaz, aby w zdobytćj cytadelli zostawił załogę 3000 ludzi, 
zresztą zaś przyłączył się do armii głównćj nad D sze lum , rnającćj 
pomnożyć się do 37,000 ludzi. Arinię Sejków rachują na 60,000 lu
dzi, ich stratę na 3000 poległych i 4000 ranionych; Ghuttur Sing co
dziennie był u nich spodziewany.

A m e r y k a .
Z listu znanego kompozytora niemieckiego Józefa Gungl , b a 

wiącego obecnie w  Waszyngtonie, dowiadujemy się, że manja za z ło 
tem Kalifornii w Stanach Zjednoczonych wzrasta; bezprawia w ko
palniach pomnażają się; mieszkańcy Kalifornii płacą za monetę wy
tłoczoną, całemi bryłami złota; niedawno ktoś kupił uncję złota za 
50 eents (4 zł ) Mieszkaniec z Bostonu sprzedaj w Kalifornii dwie 
beczki wódki za 18,000 dolarów.

Góra Stej Bronisławy.
Legenda.

Z a  dawnych, bardzo dawnych cza só w ,  g ę s ty  bór obrastał 

górę  Sikornik. Jedna tylko śc ieżke  od strony zw ierzyn ieck ie

go  k lasztoru , św ieciła  białym piaskiem , wijąc się pod górę  mię

dzy cieniami zarośli , i dopiero u sam ego szczytu  g in ę ła  przed  

progiem pustelniczej chatki

Kilka wyrąbanych m odrzewi i brzóz tw orzy ło  koto niej 

niewielki m ajdanek, usłany' gęs tą  i równą m urawą. Przy w y 

trzebieniu, jakaś pobożna ręka ochroniła k ilka k rza c zk ó w  dzi

kiej róży, kióre z kempinkami macierzanki i roschodniku, m i

łą  wonią napełniły  tę ustroń oparkanioną w ysokiem i d rze w y .  

Z a p ew n e  z ow ych  modrzewi powsta ła  ta k ap liczk a ,  a raczej  

pustelnia o jednom okienku skłeconem z ok rąg łych  szybek  , o 

jednych drzwiczkach z niskiemi o d z w ie r k i , a Wysokiem progiem  

i z pozłacanym  k rzyżyk iem , który jak g w ia zd k a  z  s łom ian e

go  daszku p o ły sk a ł  onym lu dz iom , co tam pracują ua polu.
Dzień się iniał ku s c h y łk o w i ,  a dzień upalny i d ługi —  

kiedy osobna klęcząca na kamieniu, który tuz przy pustelni z 

ziemi w yrasta ł  i tw o r z y ł  naturalne oratorium —  podniosła białe  

i pogodne c z o ło ,  ukryte w dwóch dłoniach równie miękich i 

białych. Na długich rzęsach ocieniających -ono, w is ia ły  j e s z c z e  

dw ie kropliste Izy, a w  rysach dziw ną s łodyczą  i okrągłośc ią  

zary s o w a n y c h , mieściła się białość, a razem prośba gorąca, żar

l i w a ,  wołająca całym  g łosem  duszy , w  to niebo, tak w y p o g o 

d z o n e ,  takie g łębok ie  i p rze jrzys te ,  że  pokutnica zd a w a ła  się  

w prost rozm awiać z aniołami i św iętym i pańskiemi.

Po tern wzniesieniu ducha w szczytn iejsze  krainy, oczy' 

jej z n iż y ły  się ku ziemi —  na d ó ł - -  kędy pomiędzy rzad

sz e  g a łę z ie  przezierał K raków  ze w stęg ą  wiślaną, z górą zam 

k o w ą  i m nóstwem  w ie ż y c  i dzwonnic św iecących  złotem  i s r e 

brem blaszanych kopuł. C z e g ó ż  tam patrzy tak pilnie? ona — 

co Włosienicą, co Żelaznem biczem , postami i ta klasztorną z a 

słoną na z a w sz e  odgrodziła  się od reszty św iata . J a k iż  przed

miot chce rozeznać przez tę lek kuchu.- in g łę  dymu i k u r z u ,  co 

jak  pajęcza tkanka ro z w lo k ła  się nad miastem? C z y  p o ch w y -  

tuje te dalekie, rozsypane, z g ie łk l iw e  o d g łosy?  —  ten ryk by

d ł a ,  brzęk kós na ł ą c e ,  z W is ły  n a w o ły w a n ie  w łó c z k ó w ,  z  

Krakowa grubsze i cieńsze jęk i  d z w o n ó w , i pieśni p rocessyo-  

ualnych — A ż  się w spięła  na p a lc a c h , z g ło w y  odrzuciła  

zasłonę , — tak wnika w  ten z g ie łk  uliczny... ,  I oto, jakb y  zn a 

lazła  sw ój  p rzedm iot, jakb y  u s ły sz a ła  przeczuwane h asło ,  k la 

snęła  dłonią w  d ło ń ,  za ła m a ła  ręce ku g órze  i jękiem rozdar

t e g o  serca w yrzek ła :



—  Jnż k o n a !  już mu vv sygnaturkę dzwonią —  tain —

* k ościo ła  S .  T r ó j c y ! . . - • panie!  panie! przyjmij tę d u s z ę ,  na 

tw oję  św ię te  łono . . . .
I zn ow u  k w e f  zas łonił bledsze teraz oblicze — znowu  

kolana usunęły się  do klęczenia — czoło  ukryte w  dłoniach -  

a po wytartym  kamieniu sp ły w a ła  rzeczka Jez gorących.

U  furty klasztoru zw ierzyn ieck iego  za legającego  gotyck ą  

sw oją  budową podnóże gó ry ,  zdyszane pacholę ciągnęło m o

cno za dzw onek. Fórtyanka w y s z ła  i pyta , co ma tak pil

nego.
— 7t panną ksieuią chcę m ó w ić ,  odpowiada pacholę.

\ i e b a w e m  w y s z ła  ksieni do kraty w to w a r zy s tw ie  kilku

panien Norbertanek. —  »C óż nam zw iastu jesz  mój synu ?« 

pow iedz.

—  Smutną w ieść  ! —  odeprze pacholę —  Przew ie lebny  

ksiądz J a c e k ,  przeor Dominikański ty lko  co B ogu  ducha od

dal —  mnie w sk ok  tu wyprawiono do siostry B r o n i s ła w y ,  z 

doniesieniem o śmierci j e j  brata

—  W ieczn e  mu odpoczywanie ! z a w o ła ły  zakonnice —
t

Ś w ię ty  mąż prosto pójdzie do nieba —  ale kędyż jest siostra 

B ronis ław a?  —

—  T r w a  jeszcze  na modlitwie w  sw ojej  pusteln i , na g ó 

rze —  odrzekła  któraś z zakonnic.

—  Ciężko/, się zm artw i stratą ukochanego brata! Módlmy  

s i ę ,  by spokorą i mocą zniosła ten k rzyż utrapienia.

Po tych s łow ach  przełożonej i za jej p rzy k ła d em , panny uklę

k ły ,  i w cichej modlitwie prosiły , o miłosierdzie boskie nad nie

b o szczy k iem , i o moc w y t r w a n i a  d li n ieszczęśliw ej s i o s t r y . . .

Otóż i siostra B ronisław a ku nam zstępuje — od ezw ie  

się jedna z z a k o n n ic , w yg lęd u jąc  przez kratę.

—  S io s tr o !  S io stro ,  uzbrój się, ręka pańska oc ięża ła  nad 

tobą; bo oto w tej chwili ,  Pan p o w o ła ł  go  do c h w a ły  s w o 

jej .............
—  K siędza J a c k a !  jed yn ego  brata! p rzerw ała  przytłu

mionym g ło sem  —  opłakałam  g o ,  poleciłam Panu w gorących  

modlitwach.

—  Jakżeż  się to zgad za  ? — m ów iły  zdziw ione  z a k o n 

nice —  przecież dopiero c o ,  dominikański s łu żk a  przyniósł  

w ia d o m o ść !
—  W id zia łam  w duchu konającego na łożu śmierci —  

widzia łam  anioła pańskiego, jak zstąpił i przyją ł  g o  w sw oje  

objęcia . . . W y r a z y  te w y r z e k ła  spokojnie i z taką pewnością,  

że zakonnice nieśmiały nastawać zapytaniam i, ino poglądały  no 

sobie i po niej z u kradk a ,  jakby okazując n ie d o w ia rs tw o ; zna

la z ły  się i takie, co m ó w i ły ,  szoptając: Cud li to —  czy tóż 

siostra B ronisław a ma się za św ię tszą  od nas?

Gdy ze zbliżającym się m rokiem , d z w o n e k  zgrom adził  

w szy s tk ie  panny na w ieczerzę  do re fek tarza ; kilkadziesiąt N or

bertanek w  białych habitach i czarnych kw efach  zasiadło  u d łu

g ieg o  dęb ow ego  stołu, pożywając mleko i postną rybę. Siostra  

Bronisława w y m ó w iła  się przed panną ksicnią od w ieczerzy  i 

stanęła w  otwartem o k n ie ,  zkąd był widok na ogród k la sz 

torny i na w idokrąg oblany teraz czerwonością zachodzącego  

słońca.
Milczenie panow ało  ponure w  licznem zgrom adzeniu  —  

żadnej rozm ow y —  żadnych Irasowań i napomnień ze strony  

ksieni —  zd a w a ło  się że w s z y s c y  dzielili stratę i żałobę j e 

dnej ze s w e g o  gron a ,  i że pytali ją wspólozująccmi spojrzenia

mi : jakby ci można u lżyć  siostro nasza?

A  ona tym czasem , jak który z p osągów  kamiennych u 

o łta r z a ,  nieruchomie sta ła , trzymając w  ręku różaniec ,  usta na

w et  nie ruszały  s i ę ,  choć przez nie w ych od z iła  m o d l i tw a ,  a

o c z y  niebieskie, ja k  przybite tk w iły  na w ysokośc iach  błękitu...  

Ale cóż to za n a g ło  wstrząśnienie przebiega je j  c z ło n k i?  Cóż 
znaczy ten w y r a z  lica i ten w zrok  o ż y w io n y ,  który uczepił  

się maleńkiego obłoczku unoszącego się nad miastem ? Kto in

ny wziąłby go  za parę, sk łęb iony gn an y ,  od w ieczornego  po

w iew u ku górze ,  i jak  bańka mydlana przerzucający się  róź- 
nciui barwami tęczy poźyczonemi od promieni zachodu —  ale  

dla niej —  to cud n o w y !  Oto tw arz  jćj ,  przed chwilą  tak mar

twa , p o w lo k ła  się się gorącym  rumieńcem —  usta d r g a ł y ,  jak
by tysiące s łó w  prze/, nie leciało — a przeciez g ło su  n iem o-  

g ł y  w yd ać  — a oba ramiona w yciągn ię te  ku g ó rz e  ch cia ły  

coś z powietrza z a c h w y c ić ,  przyciągnąć, p rzyc isn ąć . . .  po ch w ili  

dopiero tej w ew n ętrznej  w a lk i ,  z g łęb i ugniecionej piersi w y -  
k rzyk ła  na ca ły  refektarz.

—  Patrzcie! patrzcie! S io stry  moje —  Oto k siędza  Jack a  

an io łow ie niosą do nieba.

N a te s ło w a  w szy s tk ie  panny z e r w a ły  się od w ieczerzy  i 
tłumem b ieg ły  do okien, wspinając się to na palcach to na ra

mionach, abv u jrzeć  dz iw  tak n ies łychany.

—  W idzic ie  —  m ówiła  w zachw ycen iu  B ronisław a. —  

W idzicie  ten promienny pierścień nad je g o  g ł o w ą  — on ś w ię 

ty! biała szata s p ły w a  mu do n óg  — w  prawicy palma —  

on anioł!

Na niebie ty lko  jed en  by ł w idny obłoczek żeg lu jący  ku  

górze ,  przecież ca le  zgrom adzenie w p atrzy ło  się  weń, ja k  w  

obraz cudowny, potem u ch y liw szy  g ł ó w  w pokorze, powtarza:  

to Cud! Cud! księdza Jacka an io łow ie  niesą do nieba! —

W ia r -  siostry B ronisław y udzieliła się w szystk im . C óż  

dziw nego? Ojciec Jacek Odrowąż s ły n ą ł  z  w ielkiej  świątobli

wości za ży c ia ,  apostołując na Rusi i L i tw ie  dla nawracania  

odszczepieńców i pogan —  zacóżby niemieli g o  nieść cherubo

w ie  na skrzydłach  do raju?
Jedna tylko siostra Gertruda niedzieliła p o w szech n ego  za 

pału: choć w szy s tk ie  odbieżały s to łu ,  ona s a m a , chow ając obo

ję tn o ść ,  zosta ła  się przy resztkach w ieczerzy  —  i doniero w  

końcu jakby lekcew ażąc c iek aw ość  zakonnic i s w o j ą  w ł a s n ą ,  

zb liży ła  się niedbale ku o k n u ,  m ów iąc:  Puście m ię ,  niech też
i ja coś obaczę. n p w ego .  —

Gdy się jej ror, ąpiono ona poglądając na niebo, z a w o ła ła  
z s z ’ derskim uśmiechem n ied ow iarstw a:

—  Nu: ja tu nie w id z ę ,  ani księdza J ack a ,  ani an io łów
Shs.'r«  Br •it'śła"’o! musiałaś o s z p e ć ,  : w y  za nią.

Na te w y r a z y ,  siostra B o n is ia w a ,  jakby obudzona z na
dziem nego z a c h w y t u , zw róciła  się ku m ówiącej z spojrzeniem  
o łnetn litości, którym-.! f • w a r /e s z y ło  w ^ sth n tem e . . . .

I oto now y cud s.ę o k a z a ł !  — a z iw n a  iak aś  e r z pmiana 
Mitcńodzt w  ło  trzy  błużniącej zakonnicy: —  oczy jej w y łu p i -  
ł y  się  7. powiek, i b iegają obłędne, jak ż y w e  srebro usta  
głupim , konw ulsyjnvm , śmiechem chichoczą —  skromna > w s t y 
dliwa oblubienica boża, stroi w szeteczne p o s ta w y .—  i d ,  c. n . )

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

W  Księgarni Stan. C ieszk o w sk ieg o  są do nabycia następujące 
, * 

dzieła :
Rozm yślanie o Męce Pana naszego Jezusa Chrystusa na każdy 

dzień ostatnich dwóch tygodni Wielkiego Postu, przez X. Boisdeu  
z francuzkiego Złp. jeden gr. 15

P ogadan ka  C hłopska  czyli rozmowa wójta ze swymi sąsiada
mi o dzisiejszych zdarzeniach i o dawnych dziejach na św iecir ,  co 
każden wiedzieć powinien. Napisane przez M ikoła ja  Kańskiego. 
Cena ‘21 gr.

P ro je k t fin an sow y  dla Ligi polskiej, przez E B rezę . Zł. 1 gr. 15.
fF sk a zó w k a  do zarządu gospodarstwa w ie jsk ieg o ,  przez G . L - 

Nordmana. Złp. 1 gr. 6.



P a m ią tk i z  w ięzien ia  1848. Zip. 2.
Piekło i  lu d z k o ś ć , dramat i Polska za granicą i w Królestwie 

iongressowem pogląd ogólny. Zip. 3.
R ys d z ie jó w  w ojen nych , jako wstęp główny (Propedeutyka) do 

.ujiejęlności a sztuki wojowania, skreśli! Józef Teodor G ł ę b o c k i ,  
v  Artyllerzysta Polski. Zip. 25.

Der constitutionelle Volksfreund. 1840 Janilar. 30 Xr. (1. M.
Traum eines constitutionell-inonarc.hisrh gesiimlen Ober O o -  

{erreichers, oder „ W a s  thut Oeslerreich N otb! 10 Xr. C. M.
Wiinsche fiir beutschlii.nl. Von E. Holenia 3. X. G. M.

I Fiir Oesterreiclis Arheiter. Yon Kurt Grafen zu Lippo 12
Xr. C. M.

Neuestes Fremd wórlerbuch, in welchem melir ais 20 ,000 frem- 
de Worter enlhaltcn siod. 20 X. G. M.

Neuester u. wohlfeilsUr Wiener Scbrcib -  Kalender fiir 1840 
12 X. C. M.

Privat, Gescbiifts u ml Auskunfls-Kalender fiir 1840. 31 Bogen. 
24 X . C, M.

A u s tr ia  od Oest.ęrreieliisęher Universul-Kalender fiir 1840. Mit 
j 2 lilbograpbirten Tafeln 24 Yignellen und 4 Holzscbnitten. C. M. 
j II. I —  20 Xr.

Doniesienia Urzędowe.
Vr. 746.

C ESAR SK O - KRÓLEWSKI TRYBUNA 1, 
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Na skutek podania Pani Anny Czupczyńskićj 
o przyznanie jej spadku po ś.p. Felicjanie Czu- 
pczyńskim mężu pozostałego, z majątku rucho
mego i nieruchomego a mianowicie summ hi
potecznych: I) Złp. 2,500 na realności Nr. 38 
w Gm. 1. 2) Złp. 15,000 na realności N. 486  
w Gm. IV. 3) Złp. 3,000 na realności N. 273 
w Gm. VIII. M. Krakowa zabezpieczonych, tu
dzież 4) z realności X. 7. w Gm. YII.Klcparz 
położonej, której tytuł własności jest uregulo 
wany na rzecz Felioyana Czupczyńskiego z z a 
strzeżonym odkupem dla Antoniego i Muryan- 
ny Eabusiewiezów, składającego się. — Try
bunał po danym wniosku przy swym Sądzie, 
wzywa wszystkich do lego spadku prawo mieć 
mogących, aby w  przeciągu 3 miesięcy z pra
wami sweini zgłosili się — w przeciwnym ba - 
wiem razie spadek w mowie będący na rzecz 
podającćj przyznanym zostanie. O czem poda
jąca zawiadamia z nadmienieniem, że skoro po 
upływie oznaczonego terminu, zgłosi się z do
wodami ogłoszeń, i upłaconycb należytości w y 
dawcom Gazety i dziennika dalsze postępowa 
nie w przyznaniu spadku nastąpi.

Kraków d. 13 Lutego 1849 r.
Sędzia Prczydujący,

.1. C zern ick i.
(Ir.) Za Sekretarza J. M iku szew sk i.

Nr. 75.
GES. KRÓL. SĄD POKOJU

O kręgu  111. M o g ilsk ieg o .
Stosownie do Art. 52. Ust. o włość, usaino- 

wolniónych i na zajadzie Art. 12 Ust. hypot. 
z r. 1844, wzywa mających prawo do Spadku 
po niegdy Janie Nowakowskim szczególniej z 
domu i gruntu w Wsi Rakowicach położonych, 
składającego się, aby zprawami sweini do Spad
ku tego w przeciągu miesięcy trzech do G. I\. 
Sądu Pokoju zgłosili się — po upływie bo
wiem lego- czasu, pomieniony Spadek zgłasza
jącym się Janowi liantemu i Maryannie Mazur
kom jako z kontraktów urzędowych Nabywcom  
całkowicie przyznanym zostan ie .—

Kraków dnia 13go Marca 1849 r.
Leon Ku do w a k i S. P. 

(Ir.) J. Z u b e rsk i Pisarz

Nr. 69.
C E S .-K ń Ó L . SĄD POKOJU

O kręgu  111 M o g ilsk ieg o
Stosownie do Art 52 Ust. o włość, usamo 

wolnionych i na zasadzie Art. 12 Ust. hypot. 
z r. 1844 wzywa mających prawo do Spadku 
po niegdy Janie Mota, szczególniej z domu 
gruntu i ruchomości w wsi Olszanicy położo
nych, składającego się, aby z prawami swemi 
do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
do (i. K. Sądu Pokoju zgłosili się, po upływie 
bowiem  tego czasu, pomieniony spadek zgła
szającej się Maryannie l - m o  Molowej, 2 -d o  
Walczowej jako dziedziczce Testamentem u -

rzędownie sporządzonym, ustanowionej, cał
kowicie przeznanym zostanie.

Kraków d. 12 Marca 1849 r.
Leon Rudawski.

(Ir.) J. 'Zuberski Pisarz:

Nr. 25. '

CES. KRÓL. SĄD POKOJU
O kręgu 111. M o g ilsk ieg o .

Stosownie do A<t. 52 o Włościanach u s i -  
wolnionych , i na zasadzie Art. 12 Ustawy hy- 
poter-ziH-j z r. 1844, wzywa mających prawo 
do Spadku po niegdy Bonawenturze Basiu z 
domu i gruntu w Wsi Czyżynach położonych 
składającego się, aby z pra wami sweini do Spad
ku lego w przeciągu miesięcy 3ch, rachując od 
pierwszego ogłoszenia do G. K. Sądu Pokoju 
zgłosili się — po upływie bowiem tego cza
su ,  pomieniony spadek zgłaszającej się Mu- 
ryąnnie I) Basiowćj 2) Tyronowej, jako Dzie
dziczce Testamentem przez niegdy Bonawentu
rę Uasia urzędownie sporządzonym , ustanowio
nej, całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 26go Lutego 1849 r,
Leon R u daw sk i.

(3r.) J. Z u b ersk i Pisarz.

PISARZ CES. KRÓL. TRYBUNAŁU  
M iasta  K rakow a i  Jego O kręgu.

Podaje do wiadomości publicznej, iż na ż ą 
danie Jana Kantego Kluszczyńskiego Adwoka
ta ,  jako Kuratora rnass Wincentego Ankw i-  
cza, oraz Jana i Kunegundy Ankwiczów przy 
Głównym Rynku, pod L. 20 w Krakowie za
mieszkałego, sprzedaną będzie przez licytacyą 
publiczną realność, pod Ł. 616 w Gm. V. 
przy* ulicy Sgo Krzyża w Krakowie sytuowa
na, na wschód z ulicą Sgo Krzyża, na połu
dnie z kamienicami Nr. 033 p. Russanowskicj 
i Nr. 632 Ssrów Macieja Świetlika, na zachód 
z podwórcem domu Nr. 031 p. Moszyńskiego 
i Nr. 618 Kobrzyńskich małż., na północ z 
kamii nirbmi Nr. 618 tychże Kobrzyńskich i 
Nr 617 Tadeusza Piotrowskiego granicząca, 
a to na satysfakcją wierzytelności tychże mass 
w summie 2000 Zip. arez procentów i kosztów  
do obligu z d. 23 Lipca 1843 r przed Nota- 
ryuszern Sobcslyancm Korytowskim zeznanego 
i do akt hypotecznych M. Krakowa tejże re
alności pod d. 24 Lipca 1843 r. do Nr. 687  
wniosionego należącej się.

Jena szacunkowa i warunki licytacy i real
ności Ludwika Suchalskiego Wyrokiem C. K. 
Trybunału Wyd. 1. pod dniem 23 Listopada i 
28 Grudnia 1848 r. zapadłego prawomocnym  
ustanowione są następujące:

1) Cena szacunkowa kamienicy X. 616 usta 
nawia się na pierwsze wywołanie w sumie  
16,600 Złp., klora w braku licytantów na trze
cim terminie licytaeyi do %  części to jest do 
10,666 Złp. 20 gr, zniżoną zostanie.

2) Chęć licytowania mający złoży na Yadium 
Yio część summy szacunkowej w Kwocie Złp. 
1,600.

licytaeyi stanowczej zapłaci podatki Skarbowi 
za rok jeden zaległe, procenta od Mass Depo
zytowych i koszta licyticyi Adwokatowi p o
pierającemu jakie przez Sąd przyznane będą.

4) Nabywca od summ widerkaufowych i in
stytutowych obowiązanym opłacać jest pro
cent bez odwoływania się do skutku klassyfi- 
kacyi.

5) Niedopełniający któregokolwiek warunku  
licytaeyi , utraci radium  na korzyść właścicie
la domu Nr, 616 , i prócz tego nowa łicyta
cy a na koszt i stratę, nigdy na zysk jego o -  
g los zoną zostanie.

f)j Gdyby kto na pierwszym terminie licyta- 
eji summę 16,000 Złp. zaofiarował, bez dal
szego postępowania, kamienica przysądzoną 
iii u będzie.

7) Gdyby kto w ciągu tygodnia po Iicvtacyi 
o % część wylicytowniićj summy więcej' zao
fiarował, obowiązany jest takową złożyć do 
Depozytu Sądowego i nowa licytacya stóso-  
wnio do prawa przedsięwziętą będzie.

8) Po dopełnieniu warunków 3 i 4, nabyw
ca otrzyma dekret dziedzictwa i od lego dnia 
dochody i ciężary do niego należeć będą.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie 
na Audyencyi C. Kr. Trybunału M. Krakowa 
przy ulicy Grodzkiej pod Ł. 106 w Krakowie  
zwykle od godziny lOtej rano posiedzenia swe  
odbywającego, za popićraniern tegoż Adwoka
ta Jana Kantego Rleszczyńskiego O. P. JVK, 
przy Głównym Rynku w Krakowie pod L. 20  
mieszkającego.

Do której wyznacza się trzy lermina:
1. na dzień 1-3 Czerwca.
2. na dzień 13 Lipca f 1849 r.
3. na dzień 17 Sierpnia j

Wzywają się przeto na takową licytacją  
wszyscy chęć kupna mający, tudzież Wierzy - 
ciele prawo rzeczowe mający, aby się na pier
wszym terminie licytaeyi pod prelduzyą zgłosi
li i prawa swe przy ustanowieniu A’dwokata 
pod tymże samym rygorem złożyli.

Kraków d. 14 Marca 1849 r.
Libro/oski.

O y  ł  o s z e h  i e.
Syndycy upadłości handlu Jana M a t y s k a  

wzywają Wierzycieli tejże massy, a mianowi
cie tych, którzy pretensje swoje przedstawili 
uznanie uzyskali, aby się w dniu 19 h m . i r. 
o godzinie 3-ej po południu w Sali Audyen - 
cyonalnej G K. Trybunatu, stosownie do Art. 
78 i następnych Kodexu handlowego Księgi 
III stawić raczyli.

Kraków d. 12 Marca 1849 r.
A n ton i Po/cer.

(2r.) A n ton i W ojczyń sk i.
Posiadłość włościańska (Sołty- 

-■XLI>. gjgLz stwo) na trakcie Szlązko-pruskirn 
cztery mile od Krak ow a  we wsi Narodowej  
Kwaczale, z pobudynkami  zupełnie nowemi  i 
g run tem w jednym kawałku ,  jest do pozbycia 
z wolnój ręki > bez żadnych długów; bliższe 
wiadomości w Redakcyi Gazety Krakowskiej .3) Nabywca w  przeciągu dni czternastu po 

R edaktor s l ż y  chi.


